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Pamięci działaczek PWK
Początków tej organizacji trzeba szukać w latach walk o 
odzyskanie przez Polskę niepodległości w 1918 r. czy też 
może we wcześniejszym jeszcze okresie sposobienia się 
społeczeństwa polskiego do wolności, tworzenia się 
polskich formacji wojskowych, przede wszystkim 
Legionów.

Ten okres czeka jeszcze na swojego badacza, bo po II 
wojnie światowej upłynęły całe lata milczenia nad tą  
form acją którą w latach 1949-50 próbowano zastąpić 
Służbą Polsce, hufcami pracy, byle tylko przestała kłuć w 
oczy, przestała po prostu istnieć. Wtedy jednak w  roku 
1945 znalazłam się w  hufcu szkolnym PWK pod 

< ' dowództwem p. Leontyny Urbanowicz, nauczycielki 
stenografii - w latach wojny porucznika AK, pseudonim 
"Nasturcja" - w  Państwowym Liceum Handlowym 
Żeńskim w Warszawie przy ul. Górnośląskiej.
Tak więc kiedy po powrocie z wygnania na miejscu 
naszego domu zastaliśmy stertę gruzów, musieliśmy 
zamieszkać u rodziny w  prawobrzeżnej Warszawie, skąd 
codziennie maszerowałam razem z tłumem ludzi po 
trzeszczącym moście na Wiśle, by po stronie lewobrzeżnej 
zagłębić się w tunelu gruzów i dojść do ocalałego gmachu 
szkoły, który przetrwał wojnę i ostatnie boje dlatego tylko, 
że okupowali go Niemcy. Jako drugi powojenny rocznik 
maturalny rozpoczęłam studia polonistyczne na UW.
Zawdzięczam to ówczesnej kadrze, wśród której 
najbardziej charakterystyczną postacią była p. Leontyna 
Urbanowicz, znakomity pedagog i świetna nauczycielka stenografii, jeśli ktokolwiek w dobie magnetofonów i 
komputerów wie jeszcze, co ten termin znaczy. Ja osiągnęłam w tym przedmiocie niezły stopień umiejętności, 
skoro równolegle ze studiami mogłam podjąć pracę w  Polskiej Agencji Prasowej, wtedy pod kierownictwem p. 
Julii Minc, żony ówczesnego wicepremiera. Jak na studentkę zarabiałam całkiem nieźle, a jednocześnie miałam 
czas na studia.
Zatem początki mojego życia zawodowego zawdzięczałam p. Leontynie Urbanowicz, niezwykłej osobie, 
urodzonej w  Zofiówce na Ukrainie, średniego wzrostu, o bardzo regularnej twarzy, w  której srebrnym blaskiem 
świeciły bystre, inteligentne oczy. Była ładna, wszystko w  niej było zharmonizowane, tylko jej nieduże, drobne 
ręce były zmęczone i spracowane z powodu ciężkiej, ponad siły młodej dziewczyny pracy przy wyrębie lasów 
na Syberii, dokąd wywieziono j ą  wraz z rodziną jeszcze przed 1918 r. Później po powrocie do wolnej Polski 
pomogła ojcu zbudować dom podobny do tego, jaki zostawili na Ukrainie. Pani Leontyna była wspaniałym 
człowiekiem. W niepodległej Polsce podjęła studia w Szkole Głównej Handlowej (SGH), a potem rozpoczęła 
pracę jako nauczycielka stenografii, tego nowoczesnego wówczas przedmiotu w  warszawskich szkołach 
handlowych. Uczennice kochały j ą  a jednocześnie bały się jej bezkompromisowości w zwalczaniu zła, 
bylejakości wszelkiego niedbalstwa. Ówczesna dyrektor szkoły zacna p. Warchałowa z trudem wytrzymywała 
wojskowy dryl p. Leontyny i często pokrzykiwała, że "nie chce w  szkole żadnego wojska". Nam, młodzieży, 
zajęcia z p. Urbanowicz dostarczały wielu wrażeń, domyślałyśmy się, że związana była z ruchem 
niepodległościowym, którego uosobieniem była jednak p. Maria Wittek, pierwsza i jedyna kobieta w 
Niepodległej Podchorążówce, która brała udział w obronie Lwowa, pod koniec życia została nagrodzona 
stopniem generała, który przyjęła z rąk "Radosława" z w ielką cechującą j ą  skromnością.
Pani Maria Wittek skupiła wokół siebie wiele zasłużonych dla Polski kobiet jak  cichociemna gen. Elżbieta 
Zawacka, Stanisława Kamasiewicz, "Wisia", W acława Zastocka, Antonina Biemacik, Genowefa Łukowska - 
"Dżena" i wiele, wiele innych, których nazwisk już nie pamiętam, ale całe spisy tych kobiet zostały 
udokumentowane przez komisję historyczną badania udziału kobiet polskich w walkach o niepodległość Polski. 
Z Powstania Warszawskiego Leontyna Urbanowicz wyniosła biało-czerwoną flagę, która obecnie znajduje się

Sierpień 1948 r., z lewej 
Stanisława Kamasiewicz, 
komendantka obozu, 1 szef 
wyszkolenia Leontyna Urbanowicz
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w Muzeum Powstania.
W bezpośredniej pracy z młodzieżą żeńską w  szkołach najbardziej zapisała się Leontyna Urbanowicz, która 
wychowywała całe rzesze uczennic, takich jak np. Lidka Szczepaniak, obecnie porucznik WP niezastąpiona w 
niesieniu pomocy PCK mieszkańcom powracającym do Warszawy. Pomoc taka leżała u podstaw PWK na 
równi z ideą wolności i niepodległości. Były to szczytne idee i pożyteczne, a ich rola w wychowaniu młodzieży 
była nie do przecenienia. A jednak ówczesne władze bały się tych idei.
Pewnego dnia rozkazem dostarczonym przez pewną panią kapitan do obozu instruktorskiego PWK w 
Garczynie, w  którym otrzymałam szlify instruktorki PWK, formacja ta zakończyła swoją działalność sięgającą 
pierwszych lat wolności 1918 r. Teraz nadchodziły trudne łata dla PWK. Prowadziłam jeszcze hufiec szkolny 
PWK w Gimnazjum i Liceum ss. Zmartwychwstania Pańskiego w  Warszawie oraz w I Miejskiej Szkole 
Zawodowej Żeńskiej, gdzie były wspaniałe uczennice - junaczki - i równie wspaniała dyrektorka tej szkoły pani 
Maria Bratkowska.
Ze wzruszeniem powracam w myślach do wszystkich tych osób, uczestniczek obozów PW K w Garczynie nad 
jeziorem  o tej samej nazwie, dokąd dojeżdżało się pociągiem, do małej stacyjki w lasach koło Kościerzyny, 
gdzie na polanie rozpościerały się wielkie namioty z demobilu amerykańskiego dla nas, uczestniczek obozu. 
Tam właśnie składałam swój instruktorski egzamin przed p. M arią Wittek i innymi członkiniami komisji, które 
często rezygnowały z osobistego życia, rodziny, dzieci, a w powojennych latach były śledzone i inwigilowane. 
Odeszły już  w większości na wieczną wartę, jak  w tej lwowskiej piosence: "W dzień deszczowy i ponury z 
Cytadeli idą chmury, szeregami lwowskie dzieci idą tułać się po świecie...".
Po opuszczeniu przeze mnie szkoły w r. 1947 p. Leontyna pracowała jeszcze jako nauczycielka stenografii 
kilka lat. Opuściła ją , kiedy w szkole nastały porządki młodzieżowych rozkrzyczanych entuzjastów "nowego", 
a ona nie umiała się już  w nich znaleźć. Kiedyś po jakim ś spotkaniu, kiedy ją  odwiedziłam, powiedziała z 
goryczą, że byłyśmy ostatnim rocznikiem, z którym warto było pracować. Czy to była jej porażka, czy 
zwycięstwo? Szkołę opuściła doskonała nauczycielka bardzo trudnego przedmiotu, a przede wszystkim z 
prawdziwego zdarzenia wychowawca młodzieży, ale tu już zaczyna się inny rozdział jej życia, już  nie tak 
twórczy, już bez wiary w sens działania, jaki widziała w pracy z młodzieżą.
Moje nauczycielki, instruktorki PWK, zdawały swój egzamin obywatelski wielokrotnie: w 1918 r., w latach 
1939-45 i potem, w  codziennej pracy dla kraju. Były autorytetami dla młodzieży przez całe życie.
Cześć Ich Pamięci!

Zofia Lipińska-Frelek, INSTRUKTORKA OSTATNICH HUWCÓW SZKOLNYCH PWK 
W LATACH 1947-49 
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Sierpień 1948 r., z lewej 
Stanisława Karnasiewicz, 
komendantka obozu, i szef 
wyszkolenia Leontyna Urbanowicz

Początków działalności 
organizacji Przysposo­

bienia Wojskowego Kobiet 
(PWK) trzeba szukać w la­
tach walk o odzyskanie 
przez Polskę niepodległo­
ści w 1918 r. czy też może we 
wcześniejszymjeszczeokre- 
sie sposobienia się społe­
czeństwa polskiego do wol­
ności, tworzenia się polskich 
formacj i woj skowych, prze­
de wszystkim Legionów.

Ten okres czekajeszcze 
na swojego badacza, bo 
po II woj nie światowej upły- 
nęły całe lata milczenia 
nad tą formacj ą, którą w la­
tach 1949-50 próbowano za­
stąpić Służbą Polsce, hufca­
mi pracy, byle tylko przesta­
ła kłuć w oczy, przestała po prostu istnieć. Wtedy jednak w ro­
ku 1945 znalazłam się w hufcu szkolnym PWK pod dowództwem 
p. Leontyny Urbanowicz, nauczycielki stenografii - wiatach woj­
ny porucznika AK, pseudonim „Nasturcja” - wPaństwowym Li­
ceum Handlowym Żeńskim w Warszawie przy ul. Górnośląskiej.

Tak więc kiedy po powrocie z wygnania na miejscu naszego 
domu zastaliśmy stertę gruzów, musieliśmy zamieszkać u rodzi­
ny w prawobrzeżnej Warszawie, skąd codziennie maszerowa­
łam razem z tłumem ludzi po trzeszczącym moście na Wiśle, by 
po strome lewobrzeżnej zagłębić się w tunelu gruzów i doj ść do 
ocalałego gmachu szkoły, który przetrwał wojnę i ostatnie boje 
dlatego tylko, że okupowali go Niemcy. Jako drugi powojenny 
rocznik maturalny rozpoczęłam studia polonistyczne na UW. 
Zawdzięczam to ówczesnej kadrze, wśród której najbardziej cha­
rakterystyczną postacią była p. Leontyna Urbanowicz, znakomi­
ty pedagog i świetna nauczycielka stenografii, jeśli ktokolwiek 
wdobiemagnetofonówikomputerówwiejeszcze, co ten termin 
znaczy. Ja osiągnęłam w tym przedmiocie niezły stopień umie­
jętności, skoro równolegle ze studiami mogłam podjąć pracę 
w Polskiej Agencji Prasowej wtedy pod kierownictwem p. Julii 
Minc, żony ówczesnego wicepremiera. Jak na studentkę zara­
białam całkiem nieźle, ajednocześnie miałam czas na studia.

Zatem początki mojego życia zawodowego zawdzięczałam 
p. Leontynie Urbanowicz, niezwykłej osobie urodzonej w Zo­
fiówce na Ukrainie, średniego wzrostu, o bardzo regularnej twa­
rzy, w której srebrnym blaskiem świeciły bystre, inteligentne 
oczy. Była ładna, wszystko w niej było zharmonizowane, tylko jej 
nieduże, drobne ręce były zmęczone i spracowane z powodu 
ciężkiej, ponad siły młodej dziewczyny pracy przy wyrębie la­
sów na Syberii, dokąd wywieziono ją  wraz z rodziną jeszcze 
przed 1918 r. Później po powrocie do wolnej Polski pomogła ojcu 
zbudować dom podobny do tego, jaki zostawili na Ukrainie. Pa­
ni Leontyna była wspaniałym człowiekiem. W niepodległej Pol­
sce podjęłastudiawSzkoleGłównej Handlowej (SGH),apotem 
rozpoczęła pracę jako nauczycielka stenografii, tego nowocze­
snego wówczas przedmiotu w warszawskich szkołach handlo­
wych. Uczennice kochałyją, ajednocześnie bały się jej bezkom- 
promisowości w zwalczaniu zła, bylejakości wszelkiego niedbal­
stwa. Ówczesna dyrektor szkoły zacna p. Warchałowa z trudem 
wytrzymywała woj skowy dryl p. Leontyny i często pokrzykiwa­
ła, że „nie chce wszkole żadnego wojska”. Nam, młodzieży, zaję­

cia z p. Urbanowicz dostarczały wielu wrażeń, domyślałyśmy się, 
że związana była z ruchem niepodległościowym, którego uosobie­
niem była j ednak p. Maria Witek, pierwsza i j edyna kobieta w Nie­
podległej Podchorążówce, która brała udział w obronie Lwowa, 
pod koniec życia została nagrodzona stopniem generała, który 
przyjęła z rąk „Radosława” z wielką cechującą ją skromnością.

Pani Maria Witek skupiła wokół siebie wiele zasłużonych dla 
Polski kobiet, takich j ak cichociemna gen. Elżbieta Zawaifcka, Sta­
nisława Karnasiewicz „Wisia”, Wacława Zastocka, Antonina Bier- 
nacik, Genowefa Łukowska „Dżena” i wiele, wiele innych, których 
nazwisk już nie pamiętam, ale całe spisy tych kobiet zostały udo­
kumentowane przez komisj ę historyczną badania udziału kobiet 
polskich w walkach o niepodległość Polski. Z Powstania Warszaw­
skiego Leontyna Urbanowicz wyniosła biało-czerwoną flagę, któ­
ra obecnie znajduje się w Muzeum Powstania.

W bezpośredniej pracy z młodzieżą żeńską w szkołach najbar­
dziej zapisała się Leontyna Urbanowicz, która wychowywała ca­
łe rzesze uczennic, takichjak np. Lidka Szczepaniak, obecnie po­
rucznik WP, niezastąpiona w niesieniu pomocy PCK mieszkań­
com powracającym do Warszawy. Pomoc taka leżała u podstaw 
PWK na równi z ideą wolności i niepodległości. Były to szczytne 
idee i pożyteczne, a ich rola w wychowaniu młodzieży była nie do 
przecenienia. Aj ednak ówczesne władze bały się tych idei.

Pewnego dnia rozkazem dostarczonym przez pewną panią ka­
pitan do obozu instruktorskiego PWK w Garczynie, w którym 
otrzymałam szlify instruktorki PWK, formacja ta zakończyła swo­
ją działalność sięgającą pierwszych lat wolności 1918 r. Teraz nad­
chodziły trudne lata dla PWK. Prowadziłam j eszcze hufiec szkol­
ny PWK w Gimnazjum i Liceum ss. Zmartwychwstania Pańskie­
go w Warszawie oraz w I Miejskiej Szkole Zawodowej Żeńskiej, 
gdzie były wspaniałe uczennice -junaczki - i równie wspaniała dy­
rektorka tej szkoły pani Maria Bratkowska.

Ze wzruszeniem powracam w myślach do wszystkich tych 
osób, uczestniczek obozów PWK w Garczynie nadjeziorem o tej 
samej nazwie, dokąd dojeżdżało się pociągiem, do malej stacyjki 
wlasach koło Kościerzyny, gdzie na polanie rozpościerały się wiel­
kie namioty z demobilu amerykańskiego dla nas, uczestniczek 
obozu. Tam właśnie składałam swój instruktorski egzamin przed 
p. Marią Witek i innymi członkiniami komisji, które często rezy­
gnowały z osobistego życia, rodziny, dzieci, a w powojennych la­
tach były śledzone i inwigilowane. Odeszły już w większości na 
wieczną wartę, jak w tej lwowskiej piosence: „W dzień deszczowy
i ponury z Cytadeli idą chmury, szeregami lwowskie dzieci idą tu­
łać się po świecie...”.

Po opuszczeniu przeze mnie szkoły w r. 1947p. Leontyna pra- 
cowałajeszcze jako nauczycielka stenografii kilka lat. Opuściłają, 
kiedy w szkole nastały porządki młodzieżowych rozkrzyczanych 
entuzjastów „nowego”, a ona nie umiała się już w nich znaleźć. 
Kiedyś po jakimś spotkaniu, kiedyją odwiedziłam, powiedziała 
z goryczą, że byłyśmy ostatnim rocznikiem, z którym warto było 
pracować. Czy to byłajej porażka, czy zwycięstwo? Szkołę opu­
ściła doskonała nauczycielka bardzo trudnego przedmiotu, a prze- 
de.wszystkim z prawdziwego zdarzenia wychowawca młodzieży, 
ale tu już zaczyna się inny rozdział jej życia, już nie tak twórczy, 
już bez wiary w sens działania, jaki widziała w pracy z młodzieżą.

Moj e nauczycielki, instruktorki PWK, zdawały swój egzamin 
obywatelski wielokrotnie: w 1918 r., wiatach1939-45 i potem, w co­
dziennej pracy dla kraju. Były autorytetami dla młodzieży przez 
całe życie.

Cześć Ich Pamięci!
Z o f i a  L i p i ń s k a - F r e l e k , in s t r u k t o r k a  o s t a t n i c h  h u f c ó w  s z k o l n y c h  P W K

w  l a t a c h  1947-49
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